
PISMO CODZIENNE 73.

ŚRODA dnia 9 Marca 1831 roku , o godz: Srano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

ROZKAZ D ZIE N N Y
w Kwaterze głównej 

w YYiai.szawie D n ia  5 M a rca  1831 r.

Kiedy- n ieprzełam ane męztwo wojska narodowego, 
starożytną świetność oręża Polskiego świeżym bla­
skiem o k ry w a , k ied y  nieograniczone narodu po­
św ięcen ie , ustala ten szacunek; k tóry-m u niezgasła 
miłość Ojczyzny u świata z jed n a ła ,  przykro  jfest 
donieść wojsku , iż znalazł się officer, wyższy, nie­
godny być współ-ziomkiem tak szlachetnego naro­
d u ,  k tó ry  opuścił chorągwie ojczyste , i zaszczyt 
przewodniczenia bataljonowi mężnych braci,  na hań­
bę wieczystą zamienił.  Nieszczęśliwy! wyrzekają się 
go bratn ie  sz e re g i ,  Ojczyzna go z łona swojego 
wyrzuca,, a ęi nawet, k tórych zdrada jego ńa chwi­
lę  ucieszy, zdrajcą brzydzić się będą. Taki los 
z got ozy a£ sobie b y ły  Podpułkownik Zwoliński z p u ł ­
ku 8go piechoty laijowej.

Polec iłem  wykreślić z kontro l wojskowych na- 
.zwisko , pogardzie obecnych i przyszłych pokoleń 
przekazane.

Naczelny Wódz siły zbrojnej Narodowej 
— (podpisano) SKRZYNECKI. ^

Zazgodnaść*z o ryginałem  •
•za Pułkownika Szefa S'ztabu .głównego 

Pułkow nik  H ubner.

miast formować- Od zajęcia Lublina przyprowadzo*. 
no już czterdziestu  dragonów i kozaków schwyta­
nych przez pa tro le ;  między typii jeńcami jes t jeden  
Officer. 1 '*

W  Lublinie dnia 5 Marca 1831.
Je n e ra ł  Dywizij 

(podpisano) D w e rn ick i. '

—■ Sierżant jeden  Rossyjśki od G renadyerów k o r ­
pusu Księcia Sżachowskiego', nie tęgi jeograf,  m iał 
jechać z rapportein dywizyjnym do Łomży. Dano 
m upodw odę, i kazał się wieść w miejsce swego p rz e ­
znaczenia. Tymczasem poćzciwy c h ło p ek  zawiózł 
go do P u łtuska  pomiędzy naszych Krakusów, k tó-  
rzy  go odstawili do Warszawy^ naśmiawszy się z tak 
zabawnego sposobu chwytania jeńców.

z R a d o m ia  4 M a rc a .
Moskale weszli do Radomia 17 Lutego w liczbie 

blisko tysiąca ,“ powiekszej części dragonów. D niem  
w przód ,  oddalili się Urzędnicy. Kilku rzeźników 
mając na czele usłużnego aptekarza IJoppen , wyszli 
z b iałą chorągwią , => żydzi . z baldachinem . Ostatni 
wskazali Moskalom sk ład  kos i p ik ,  k tórych  do 7000 
spalono. Zrabowali także wiele domów, lecz jesz­
cze tegoż dnia ostrzeżeni przez  żydów, lotem .b ły ­
skawicy uciekli z Radomia do lasów J e ln y ,  zkąd  
przyz następne dwa dni przyjeżdżali po magazyn 
do Radomia.

W y j  ą tek  z R a p o r tu  J e n era ia  D y w iz ji D w ern ick iego .
W  dniu 3 b. m. pobiwszy pod Kurowem tylną straż Je- 

ne ra łaK reu tz  dowodzoną przez Jenera ła  Raw er,  zosta­
łe m  na noc w Markuszowie. Popłoch w jakim  zostawał 
nieprzyjaciel kaza ł  mi się spodziewać, że pod Lubli­
nem nie przyjmie bitwy, i dla .tego chciałem go zmusić 
do niej przez niespodziane zejście, i W ysłałem dnia 4 
rano  mocny oddział jazdy, do Garbowa, a cały k o r­
pus poprowadziłem na prawo przez Ożarów i Kono­
pnico do trak tu  Krakowskiego. Z tej ostatniej ws* 
p o s ła łe m  dwa bataljony piechoty z P odpu łkow ni­
kiem  Rychłowskim wąwo'zami przez R ury  do same­
go miasta. O godzinie G w ieczór ,  podsunąłem  się 
7. jazdą i a r ty l le r ją ;  lecz prócz m ałe j  placówki Ko­
zaków , nic nie zastawszy, wszedłem do Lublina i 
dowiedziałem się, że cały korpus, nie cofnął się, ale 
p rze lec ia ł  przez miasto i s tanął obozem pod T a ta ­
rami; mosty zapalił ale tak -skwapliwie i n iedokła­
dnie, że piechota co z P. Rychłowskim  przez RuYy 
weszła, ogień ugasiła i mosty są całe .

Dziś zająłem się przywróceniem rządu p raw eg o ,  
wezwawszy radę  W o jew ódzką ,  aby p rzys tąp iła  za­
r az  do czynności w imieniu rządu  Narodowego. Usta­
nowionemu przez Jenera ła  K reutz P rezesem , Panu 
Rostworowskiemu kaza łem  się stawić do Warszawy, 
dla zdania t łum aczen ia ,  dla czego p rzy ją ł  to u rzę­
dowanie. P u łk i  Kossynjerów kazałem tu natych-

( A r ty k u ł  n a d e s ła n y .)
Ksiądz Kropiwnicki kapelan p u łk u  6go Ułhnow, 

w żarliwej mowie swojej do żo łn ierzy  mianej p rz e d  
R atuszem , powiedzia ł:  , ,że sain BOG i jego święte 
prawo potępia ty ranów , chce On mieć wszystkie lu ­
dy wolnem i.“ . P rzy  końcu mowy zachęcając żo ł­
nierzy do męztwa i wytrwałości w niebezpieczeń­
stwach i trudach  w ojennych, wspomniał o p rzys ię ­
dze ,  złożonej W ładzcom Rossji, k tóra  t jako p rzy ­
muszona, bynajmniej nas nie obowiązuje. W  czem 
wielką m ia ł słuszność kap łan  wojskowy, bo ta 
przysięga istotnie b y ła  przymuszona. P rzypom i­
nam so b ie ,  j a k  będąc niegdyś w Liceum W arszaw­
sk im ,  b y łe m  świadkiem i uczestnikiem przysięgi 
sk ładanej przez uczniów, którzy przed k ilką  dniami 
uprzedzeni,  że im każą przysięgać, namawiali jedn i 
drugich  aby i ręk i  nie podnosić, i słowa nie wymówić 
na wyko‘nanie nakazanej przysięgi. Napróżno R e­
k to r  z P ro fesso ram i, nie ze szczerości zapew ne ,  
ale z przymusu wystawiał w swojej przemowie do 
uczniów dobrodziejstwa Najjaśniejszego Pana; prawie 
żaden, z uczniów ręki nie chciał p o dn ieść ,  ani po­
wtarzać roty przysięgi. Kazano te d y  wystąpić tak  
zwanyfn prymusom czyli uczniom pierwszym w swo­
ich klassach na ś ro d ek ,  a Professorowie musieli im 
ręce podnosić! Po odbyciu tak  przymuszonej p rzy-
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si ęg i ,  wiele bardzo wyrzutów j przykrości  wycier ­
pieli od swoich kollcgów ci ,  co się posłusznie pod ­
dali pod rote sobie podyk towaną ,  ślepo wypełnia­
jąc  rozkaz niemogący się rozciągać do niczyjego 
sumienia.  T a k ą  by ła  młodzie® szkolna p rzed kil- 
l cu nas tą l a ty ,  taką jes t  pewnie i tćrąz,; miłość Oj­
czyzny nie łatwo zalłumić.

— -  ^   — ____________

( A r t )  h u ł  n a d e s ła n y . )
O dpow iedź  11 c l  O dpowiedź o A y d a c k  um ieszczoną  

»r P o la k u  S u m ie n n y m  A r z e  G9, p o d  p i s a n ą  lit'. O. 
Zyd  polski ujmuje się za teraźniejszym ubiorem 

żydów polskich,  oświadczając, Se to j e s t  strój s taro­
żytny Pjolakow Chrześojańskich.  Na to odpowiadam 
w krótkości  : że k iedy przodkowie żydów polskich 
t rzymali  się dawnieji.  jedne j  z Polakami chrześcjań- 
skierni mody,  czemu® teraz żydzi polscy od innych 
Polaków odłączać się ma ją?  Niechaj  idą raczej za 
p r zy k ła d em  przodków swoich,  i niech noszą i teraz 
takie sirkuje jak d rudzy.  Natura lny  porządek rze ­
czy.  Co się zaś tyczy b r o d y ,  przytacza Pan O. księ­
gi Mojżesza!  O j ak s ł abe dowody! Czyż żydM na­
szych,wieków i sam Pan O,  t rzyma się we wszystkiem

wanie w szkole wyższej wojskowej i przeto do ca łe ­
go mojego poświęcenia się,ma prawo.

Bardzo ważne intfcreSsa majątkowe,  a nawet  powie­
dzieć mogę,  h on o r ow e ,  bo tyczące się majątku in­
nych osob, nie dozwoli ły mi w pierwszych chwilach 
powstania pod chorągwie wolności pospieszyć.  Sło- 
dziłęn? -sobie,niep«3|iiość zadość uczynienia żądzom 
tą- otufchą, że  jeszcze dVbi t tvy nieprzyszło;  ale kie­
dy wkroczenie ciemiężycieli naszych w granice Kró­
lestwa Polskiego,  stało się has łem do boju ,  r zucam 
te s t rony gdzie mi p rzed okrucieńs twem Moskiew- 
skiem schronienie d a n o ,  i dzisiaj liczbę obroncow 
kra ju  powiększam.

Zanoszę teraz pokorną prośbę moj f  do ciebie sza­
nowny Mężu, którego Nai-ód poznał  i oszacować umiał ,  
kiedy na sterze sejmu pos tawi ł ,  abyś swojein wsta­
wieniem się wyjednać mi r aczy ł  takie miejsce coby 
mnie jak naj rychlej  na przodzie armj l  działającej  
postawiło,  i poty na nim t r zymało,  póki tylko k rew 
w żyłach moich krążyć będzie,.  Tam to w' chwilach 
wolnych rozpowiadać chcę młodszym braciom na­
szym, ćo to .są obietnice , i, oświadczenia rządu Mo­
skiewskiego t .(Co ,jch łaski  i-ąinnestja dla Polaków, 
bom się .pa trzy ł  na wicie ,  bo sam podwakroc do

ksiąg Mojżesza? Mojżesz np.  mówi w pierwszych więz.jcń sławnych z okropności wtrącany ,  ledwo z
zaraz r ęździa łach księgi W a j k r a  czyli Lewityka o życiem ąa granice Królestwa uszedłem,
ca łopaleniach z b y d ła ,  t rzody i ptastwa. A gdzież Kiedy. Aleksander  koronę Polską do carskiej  pi zy- 
się to. teraz u Izraeli tów na ca łym świecie odbywa ? ł ą czy ł  i swobody krajowi konstytucją zapewni ł ,  zda-
gdzie wid omy  żeby żydzi b i l i ,  rozbieral i  i palili ja- wało się, ze po dwudziesto ki lkolctniem tułactwie i
kie zwierz ę»na oł tarzach i krwią j e  polewali.  A kie-  poświęcaniu się prawych Synów Ojczyzny osiągnęl i ­
by t a k ,  więc mogą bezpiecznie i brody golić,  i nie W  nakoniec właściwy cep życzeń, bo. narodowość,

różr 
być 
stav
ków.  Człowieka ubranego tak jak inni n im  nie za- « - - . .  „  i •k °w.  '  . .. ° J l r  c s - bios uważa,  sromotnie gwałcono.  —  Poprzerabiano
czepi.  Powtore best  to rzecz osobliwsza,  ze żydzi . . . . . . . .  ■“ klasztory na więzienia,  i te nieustannie napełniano
nazwani w Polsce n iemieck iemi , mówią i piszą po 
Polsku , a Polscy trzymają się zepsutej niemczyzny 
1 nietylko między sobą szwargoczą zawsze 
w i c u ,  ale nawet śinią używać tego j ęzyka w przyto 
inności o s ó b ,  k tóre  go nie ro zumie ją ,  co j e s t  wiel- 
k 
F

, nieszczęśliwemi,  k tó rych jedynem przestępstwem by-
F ’ ł o ,  że swój k r a j ,  swoich rodaków kochając,  pragne-  

P° -y 0 j. . c|1gje |£ zachowywania i wykonywania konstytucji ,  
v pizyto jązeS7a SZpje gów z znakomitszych ludzi złożona , 

nnosci o s o u ,  k lore go me ro zumie ją ,  v .  j e s t  w.el- kiwa}a wszyslkichj c0 s łowem,  lub ruszeniem
;ą niedel .katnosc.ą ze strony żydów polskicn.  We ■ „ i eukontentowanic z gwałtowności Mo-
■•rancji nie mow.a żydzi nawet  między sobą j ak  tył- dawali . W tenczas to na oczy własne

ko po I r a ncuzku ,  we Włoszech  po włosku,  w Nieiu- ^  jak g()(Ju; aJe nieu,aj?tni mężowie,  k tó-
czech no niemiecku,  a nawet w Węgrzech pomiędzy . . .  • l 'czecn p nieii , . . . . . p .  rzy familie ca łe ,  bąć - pracy umysłowej ,  bąc zp ra -
Madziarami  po madzia rsku.  A nasi żydzi wjFolsce J • i . • i • ■ „u.  : , U     utrzymywali ,  po parę lat w najokropniejszychnietylko między sobą ,  ale nawet w przytomności  
P o l a k ó w  po żydow sku ! Wi da ć  ztąd jakieini są pa- 
tr jotaini i na jakich zasadach chcą być obywatelami 
Po lskimi !  Niechaj się Pan O. zastanowi,  i niechaj 
uczuć ludzkości  okazywanej przez n iek tó rych żydów
polskich z uczuciami patrjotyczneini  ogółu ludu Izra-  - - .

, . . , . , c , • , r  gniewie swoim na Polskę spuscit ;  owego wielkiegoelskicgo nie mięsza,  1 tuby zydzi polscy mogli pojsc fo“ * . \ . . .
za
m o g l i  . .  . .
dąc w Niemczech,  zamien ić ,  czemuż ich godni syn- rozpaczy,

cy rąk utrzymyv 
więzieniach siedzieli,  a familje ich przez ten czas, o 
zgrozo! chlcba p ros i ły .

Widziałem jak t rzech znaczniejszych obywateli  . 
za ma łe  policj ine uchyb ien ie , tyczące się przyjmo­
wania s łużących ,  na rozkaz t ego,  którego Bog w

i cg o m e  m i f s z a .  r  u r n y  z y u z .  p o i s c y  m o g i .  p o j s c  o  w  k # j d an i ł c h  b ło to  p o  u l i c ach

p ~ * . .  ! “ » » » ,  s k , * b a ć  i n u , i s l i .  fcn i , d n i  d  u m i . r . l i  .

:l i , s , j k  h . b r . j . k ,  n ,  , ,  m . . . . ,  V  „ „ ....... .. „  0 , , „ p o fia ro w a li, .1 .
rlac w Niemczech,  zamienić ,  czemuż ich godni syn- p ,tląc w isiemczecu,  • j  pó łnocny Neron chciał  miec godną siebie zabawę...,.
kowie nie moea z a m i e n i ć  niemieckiego na polski ,  od r  j  .n i e  m o g ą  za.  5 l » . n ;eszc7 i l i w i  „ b y  w a t e l e  , w y u z d a n e j  swawol ,  j e g o ,
tylu wieków w Polsce żyjący? • r

A .  K .

List  do Marszałka Izby Poselskiej .

S z a n o w n y  M a r s z a ł k u !
Dzisiaj dopiero,  po ki lkoietniej  niebytnosei ,  staję

uledz musieli .
Widzia łem kiedy garsztka walecznych braci  na ­

szych,  c o j p o d  Wate rloo się znajdowal i ,  do k r a ­
ju  wróci ła .  Aleksander  dał  im w Paryżu amne-  
stją zupe łną ,  i w najpochlebniejszych wyrazach po­
wrót  do Ojczyzny polecał  i s łużbę zapewniał ;  Kon-

w granicach Królestwa Polskiego,  . do bratnich wra-  # ^  SMkim placu w p ols7C7e ? kaza,t  .J,oł l l ie.
cam szeregów. Wi n ie ne m usprawiedliwić tak w.el-  , ^  , wyci , gai  i kijałni zabi jać, a Officerów
kie opóźnienie przed tobą  ̂szanowny Ma.sza k u ,  tkichs2e s ł u j.by „Jdal i ł .
kłórf*^o od pierwszei  młodości  lako wzor wysokicłi - » l • ik t o i  ego ojd pierwszej  j . . . ,aw Wid z ia łe m jak Officerowie,  co we t rzech częściach
talentów i nieporównanych cnot obyv\atelskicn zaw »

ł ujepu J i i -  u , '  p świata krew prze lewal i ,  dla tego ze dawnac stawę
*»7e Drzed oczyma miałemi  i przed wojskiem ktoie* i i i  *

. , , i i\r i Narodowa o r z vpominali ,  lub złego obchodzenia się
g o  c z ł o n k i e m  b y ł e m ,  n a k o n i e c  p r z e d  NarodeiTMCO N a r o d o w ą  p r z y p o m  ‘
p o l i c z y w s z y  p r z e d  k i l k u s e t  l a t y  p r z o d k ó w  m o i c h  ,  w s n o s i ć  m e  m og l i ,  z k o n t r o l  w y m a z y w a n i  b y l i .  W  t e n -
p o c z e t  s z l a c h t y  P o l s k i e j ,  m n i e  s a m e m u  d a ł  w y c h o -  c za s  to n a j o k r o p n i e j s z y m  b y ł  i ch k o n i e c .  Wymazu-

11
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zanic z kontrcl l i  równało się dawnej klątwie k o ­
ścielnej ,  i tego k tó rego to nieszczęście spotka ło ,  n ik t  
przyjąć,  nawet  mu żadnej pomocy udzielić nic mógł ,  
•eżeli się na więzienie,, lub innego rodzaju ucisk wy­
stawić nie chciał .  Wykre ś lon ym z kontrol  nie zo­
stawało jak żebractwo albo śmierć w nędzy.  Offi- 
cerowic w łachmanach  rękę w y c i ą g a l i ! . . .  a bie‘dny 
Waligórski co za jednego z najwaleczniejszych s ta­
rej gwardj i  był  uważany,  s ławny swój zawód wojsko­
wy jako rozbójnik  zakończył.

To jes t  milijonowa część rożnego rodzaju o k r u ­
cieństw rządu pod którym Polska przez tak d łu g i  
czas j ę cza ła ,  ostatnia tylko rozpacz do t e raźn ie j ­
szej walki doprowadzić mogła;  ale kiedy wojna wy­
dana już więcej tej myśl i  ani dopuście można , aby

R a p p o r t N ow osilcuw a  p o d a n y  do Cesarza, A lexan­
dra. d n ia  3 W rze śn ia  1821 ro k u .

(W y ją te k  z A k t  b y łe j  p o lic ji ta jn e j.)

(D o ko ń czen ie .)

Na ten raz  u tr ac i łem cierpliwość i oświadczy­
łe m  Panu Woźn ick iemu,  w obec wszystkich p rzy ­
tomnych , że po usłyszanych z jego st rony r o ­
zumowaniach , pie uznaję w niin już urzędnika  
członka Kommissyi Sprawiedliwości  powinnego k ie ­
rować urzędem publ icznym,  przy T ry bu na ła ch ,  ale 
raczej adwokata wyuzdanej  m ło dz ie ży ,  usi łującego 
przez wszelkie subtelności  s z y k a n y ,  zasłonić one 
zupe łnie  p rzed surowością p rawa :  że nie taki jest  
sposób dobrego służenia kra*jowi , i ze mcp izewidy-

ta barba rzyńska dynastya,  co własnemu krajowi me  ^  ws7,ystkiego z ł e g o ,  k tó r e  po pe łn i* ,  poddając
' j e s t  wstanie nadać ludzkich ustaw ani u rządzeń ,  na 

dal be r ło Polski  dzierżyła.
Bóg świętej sprawie naszej dopomódz raczy.  W k a -  

ż d , m  atoli ray.ic chciej szanowny Marszałku i wierzyć 
id r ug ich  zapewnić ,  że do tej l iczby należeć b ę d ę ,  
e on a  ostatniej piędzi ziemi Polskiej ,  na której  prezes

sprawiedliwość pod j a rzmo powodujących nim oso­
bistych i prywatnych względów: p rzypomnia łem mu 
rozkazy wydane przez  W . C.  K. Mość,  do rządu,  
a zalecające mu u rządz ić ,  wymiar  i formy sp rawie­
dliwości, ażeby wystarczyć do utrzymania porządku 
i spokojności ,  jakoteż do powściągnienia nadużyć,  

rządu istnienie jego zachowywać obiecuje,  do osta- ^  ąąza(j „ i epot rzebował  nigdy uciekać się do
t n i e g o  t c h u  ż y c i a ,  do ostatniego drgania konających ci(>g6w gwo” j w}ad z y , że zasady wyznane przez
członków moidować  będę wrogów nieszczęśliwej Woźnickiego w ci.-gu dyskuss j i ,  dążą wy­

raźnie do sparaliżowania skutków sprawiedliwości ,  
i postawienia jej  w oppozyc j i , z wielkim inte-
resscui p o r z ą d k u , a zatem są wprost  przeciwne
dobroczynnym widokom Monarchy;  bo nietylko nie 
uchylają potrzeby ciosów w ł a d z y , ale nadto zmu ­
szają uznać,  że bez ich użycia,  nie ma bezpieczeń­
s twa:  że, nakoniec gdy całośc pub l i czna ,  powinna

Ojczyzny naszej ,
Zawichost,  dn ia  26 Lutego 1831 r.

Józef Bem . b. Officer ar tyl ler j i .

M a lc r ja ty  do  h is to r ji obalonego R zą d u ,
L is t Z in ser lin g a  do N ow osi'leow a, p is a n y  i go  

W rze śn ia  1 8 2 0  roku.
Obserwac je k t ó r e  miałem j sposobność czynić z być najwyższein p r aw em ,  b łądzi łby  więc Pan Wo-

miejsca mniego od lat t rzech , p rzekona ły  punie o źnicki ,  gdyby  mniemał ,  że subtelność jego dowcipu
potrzebie nowej rewizji teraźniejszego systematu edu- w zaprowadzeniu do p rawa dystyncji  l iiedostrzezo-
kacji publicznej  w tym kraju.  To pr/ .ekpnanie nie nych i u r o jo n yc h ,  zdołają przeszkodzie Rządowi
pochodzi z żąd zy  wprowadzenia w p rak tyk ę  nowćj działać z mocą i ćnergją,  jakiej  dobro powszechne
teorj i ,  idzie o p r  zedmiot daleko większej wagi,  to jest  i okoliczności wymagać mogą.  P o l a k i e m  napo­
ił nadanie wychowaniu publ icznemu kierunku jakiego umieniu t rwa ło  przez czas niejaki powszechne mil-
wymagaja i związki  tego kraju zRossyą i okoliczno- cz-nie ,  poczem powiedziano mi ,  że P rokuratorowie
ści w których Europa  znajduje się w tej chwili. Królewscy,  nie byli  zdania Pana Wozu ,ck .ego  : są-

Nabyta przeizemnie- znajomość in t ryg  używanych dzili  przeciwnie,  ż jest  P ° " °  0  lozpoczęc ^
. 1 , . . s t rukcj i  krymina lnej ,  i oświadczyli: że każdy z nich

przez towarzystwa tajne dla kierowania oświeceniem J , « , , , « ■ ■ t v  . 1v  , . .. ,, . gotów est złożyć a k t  oskarżenia ,  jeżeli  to R z ą d z a
publicznem,  1 ivogole wszystkiein ico się dotyczę u- * J . . _T , ,  , j, • . 1, ; v «.
1 ’ b J r J -- stosowne osądzi. Na tern rzecz s tanę ła ,  1 taki b y ł
mysłowości  N a r o d ó w ,  wbrew widokom rządów dla 
podkopywania w cichości zasad dawnej budowy towa­
rzyskiej  : moje przywiązanie do prawdziwych inte- 
ressów rządu k fó re mu służę,  przywiązanie dla któ­
rego poświęci ł em wszelkie korzyści  jakiebyin móg ł  
osiągnąć z odmienego postępowania,  nakoniec dwu­
dziestoletnie doświadczenie w zawodzie nauczycie l ­
skim usposobiły mnie do oddania ważnych ns ług w 
wykonaniu środków,  j akie potrzebne będą aby omy­
lić nadzieje fakeyoni stów i wzmocnić w ęzłami  urny- 
słowemi i nierozwiązalnemi połączenie k raju tego z 
Rosją.

Jeżeli rząd,  oświecany ostatniemi w ypa dka mi ,k tó ­
re  na rok  pierwej  p rzepowiedziałem,  zechce się p r z e ­
niknąć pot rzebą r e f o r m y ,  będzie jeszcze podobną 
ęzeczą opanować przyszłość i oszczędzić gwałtownych 
środków k tórychby użyć musiał  gdyby złego nic 11- 
dusi ł  w kolebce.  (podpisano) A. E.  Z in se r lin g .

Dzięki wspaniałomyślności  naszych ministrów, Pan  
Z inse r l ing  j e s t  dotąd professorem un iwersyte tu ,  z 
pens ją j aką mu'  zapewniły mnogie zasługi rządowi 
moskiewskiemu.  Nie zaszkodzi przypomnieć nawia­
sem że wielu jeszcze przezacnych urzędników nomi­
nowanych na wielowładny rozkaz Be lwederu i No- 
wasilcowa piastuje w rewolucji  urzędy.  N . P .

r ezul ta t  naszej narady.  Aresztowani  młodzieńcy 
t rzymani  są oddzielnie wMarywi lu  i wRatuszu,

Książe Namiestnik rozkazał  Komissjoni Sprawiedl i ­
wości, jako też Spraw Wewnętrznych i Policj i  badać 
ich względem treści  zabranych  papierów.  Audytor ,  
k tóry b y ł  obecny p rzy  inkw zycjach , Moszyńskiego 
i Dzikowskiego,  a z k tórych  wyciąg po rossyjsku 
zrobiony mam szczęście przesłać  W .  C. K .  M. pod 
l i t erą B. będzie także znajdował  się p rzy  indaga­
cjach nowych obwinionych.

Sądzi łem,  że nie należało opuszczać w rapporcie  
żadnej z okol iczności ,  z k tórych  W. C. I i .  M. po- 
wziąść n ożesz prawdziwe wyobrażen ie ,  o dvspozy-  
cjach Komissji Sprawiedliwości ,  jako też i ki lka in ­
nych członków rządu w sprawie teraz nas zajmującej ,  
a to abyś W .  C. K.  M. m óg ł  zważyć w swojej m ą ­
drości i dać nam stosowne rozkazy j ak dalej pos tę ­
pować wypada.  Z pism zabranych w Krakowie i 
z inkwizycji  Moszyńskiego i Dzikowskiego p r z e k o ­
na się W. C.  K.  M. , że w lidze utworzonej pomię ­
dzy Uniwersyte tami  dawnej Po l sk i ,  a może naweł  
rozciągającej się i da le j , idzie wyraźnie o obalenie 
władzy monarchicznej  i postawienie na jej  miejscu 
sainowładności  ludu wykonywanej  przez j ego  r e p r e ­
zentantów: że idzie wyraźn ię  o połączen ie  wszystkich
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części oddzielnych od Polski i utworzenie z nich 
j ednegb Państwa n iepodległego,  że wreszcie idzie
0 użycie dla dojścia do celu wszelkich ś rodkow,  nie 
wyłączając żadnej  zb ro d n i ,  a nawet i t e j ,  której 
myśl  sama przeraża , a k tó r ą  potraf iono już udać za 
cnotę,  takie te zasady utwierdzane i wyznawane,  okay 
żują się z akt w rękach  Rządu będących,  zasady, 
które się po ukończeniu inkwizycji  jeszcze lepiej wy­
świecą.

Lecz jakkolwiek widoczny jest  cel zbrodniczy 
tego towarzystwa t a jnego ,  jako też i wszelkich in­
nych kierowanych r ę k ą  niewidzia lną ,  jakkolwiek 
winneini  są przed prawem narzędzia przez nie obra­
n e ,  a użyć się dające do wywrócenia porządku to­
warzyskiego' ;  nie mniejszą przecież jest  prawdą,  ż« 
usłyszawszy już opinją Komissji  Sprawiedl iwości ,
1 znając ducha naszych Sądów, z ło żo n ych  powięk-  
41 ej części z  S e k ta r z ó ir,  nie śmiemy,  ani Książe 
Namiestnik , ani ja zaręczyć W .  C . K .  M. czyli ob­
winieni ,  a nawet  najwys.tępniejsi , nie znajdą w Sę­
dziach swoich obrońców,  którzy w gruncie duszy 
jednego z niemi są zdania,  czyli nie zostaną uznani 
za niewinnych,  a tern sanićm zabezpieczeni od wszel­
kich poszukiwań ze st rony Rządu.

Idzie więc o przeświadczenie się, czyli przez od­
danie obwinionych pod sąd zwyczajny,  dobra sp ra­
wa nie zostałaby na los wystawioną.

Ja p rawie  j e s tem pewny  żeby to nas t ąpi ł o, i  że p ro ce ­
d u r a  sądowa zk o m pr o in i t o w a ła by  r zad  i da ł a  t r y u m f  
k i e ro wn i ko m związków t a j n y c h ,  chyba  g d yb yś  W .
C. K.  M. postanowił  silnie na taki p rzypadek kazać 
skassować wyrok i destytuować Sędziów bez względu 
na  zapewnioną im niepodległość,  którejby w podo­
bnym razie ł;rk widocznie nadużyli ,  ponieważ wspa­
n ia łomyślny Monarcha nadając konstytucją,  nie mógł  
nigdy przypuszczać aby znalazł  nawet w wydziale 
sądow niczym wspólników ludzi ,  którzyby fitali się nie­
przyjaciółmi kraju i burzycielami spekojności  p u ­
blicznej.

Możebyś także W. C.  K. M. ś łoni ł  się także utwo­
rzyć na t en  raz i w okoliczności tak ważnej s ą d  M i e ­

s zany ,  to jest  : złożony z Sędziów Cesarstwa i Sę­
dziów Królestwa na wzór aus tryackiego ju d ic iu m  
■de/ega tu m  m ix  tu m  zważając, że wiele uczniów na­
leżących do Burszostwa polskiego pochodzą z p ro ­
wincji polskich w cielonych do Cesarstwa,  i że w ma- 
t e ryach  przestępstwa przeciw prawu publ icznemu;  
odpowiadać powinni  według form i brzmienia praw 
swojego k ra ju .

Pozostałoby mi nakoniec , podać niektóre myśli 
nas t ręczone przez moję gorliwość w służbie W .  C.
K.  Mości ,  a to względem sposobów jakichby użyć 
należało dla wytępienia złego ducha w szkołach,  
wypływającego głównie z b łędne j  ich organizacji i 
wad w nauczaniu ; lecz ponieważ już zanadto nad­
użyłem cierpliwości twojej Najjaśniejszy Panie,  zo­
stawiam zatem tę rzecz  jako mate r j a ł  do j ednego 
z najbliższych moich l-apportów.

( Podobne ra p p o r ta  p o d a w a n e  Cesarzow i p rze z  
N ow osilcow a  są  b oga tym  m a te r ja łe m  do hi-  
s to r j i  Polskiej' od r . 1815. O kazuje  się z n ich  
i przew rotność tego n ie p rzy ja c ie la  wolności  
Europe jsk ie j ,  a w szczególności P o l s k i e j , i 
u fn o ść  j a k ą  m ia ł  u  A l e x a n d r a , M ik o ła ja  
i K o ns tan tego  , a za tem  w p ły w  jego s ta n o ­
w c zy  n a  n ieszczęścia  kra jow e. R a p p o r t  po-  
w y is z y  z a s łu g u je  n a  w ie lk ą  u w a g ę ,  bo z  nie­
go dow ie  się  N a r ó d ,  j a k  z u c h w a łe  r a d y  p o ­
d a w a ł  C e sa r zo w i , j a k  m a ło  w a ż y ł  niepodle­
g łość  S ą d o w n ic tw a  , j a k  zuchw a le  pos tępo-

■m

w a ł  z U r z ę d n ik a m i , k tó r zy  w czeinkolwiek  
opór je g o  despo tyczne j  woli s taw iać  chcie li .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Arcy-ks iężną Marja Ludwika opuściwszy P a r m ę , 

przyjechała do Placencj i  , gdzie ją  przyjęto z rado- 
śneini okrzykami.  Pospólstwo miało wyjść naprze ­
ciwko niej,  a mianowicie możni Panowie.  Obrała  so­
bie Arcy-księżna to miasto za tymczasową rezyden­
cją , zapowiadając mieszkańcom krajów przez siebie 
r ządzonych ,  że wkrótce do nich powróci.  Lecz pó­
źniejsze wiadomości donoszą , że już wyjechała do 
Wiednia.

— Oddziały 'woj sk  aus t ryackich o trzymały  rozkaz, 
wkroczenia do Księstw Parm y i Modeny,  j ednak  się 
jeszcze nie doczytujemy,  aby miały przejść za rzekę 
Po.— Dostrzegacz austryacki donosi ,  że W a l m o d e i t  

jes t  w gotowości wkroczenia do państw P a p i e z k i c h  

na pierwsze wezwanie Papieża. Papież wydał 
mieszkańców odezwę pe ł ną  łagodności  i umiarkowa­
nia;  obaczymy wkrótce ,  j ak ta odezwa będzie sku­
tkować.

— K r ó l  Sardyński  miał  odwrócić rewolucją zagra­
żającą swmjemu tronowi,  przez użycie łagodnych środ­
ków. Mianował on zaraz w początkach roz ruchu ,  
'Księcia Carignan,  na miejsce Jene ra ła  austryackiego 
rau lucci ,  i wszedł w bliższe stosunki  z F ranc ją ,  co 
jednak potrzebuje jeszcze potwierdzenia.

— Ciekawa rzecz,  czy w sprawie Włoch powstają­
cych dla odzyskania utraconej niepodległości ,  syste- 
mat nie mieszania się ut r zymanym zostanie ?

— Na posiedzeniu Izby deputowanych Francuzkich 
w Paryżu,  dnia 23 Lutego , znowu się dały  słyszeć 
wymowne głosy za sprawą Polski.  Jo ne ra ł  Lamarqe ,  
między inneini powiedział:  , , Bodajby ministrowie na ­
si, chwycili się drogi prawej i otwartej ,  która p rzy­
stoi wielkiemu Narodowi! Niechaj wspierając się na 
swojej potędze,  gardzą podstępami,  które tylko s ła ­
bość znamionują.  Tym jedynie sposobem dopomogą 
skutecznie walecznym Polakom, któir .y w tej chwili 
biegną na śmierć,  w mniemaniu że pbszli  za naszein 
wezwaniem,  naśladując nasz p r z y k ł a d . “  W y r a z y  
te,  j ak całą mowa,  w które j  naganiał  nicprzyjęcie dla 
Księcia Nemours,  t ronu Belgijskiego, sprawiły wiel­
kie wrażen ie ,  i kiedy zstępował  « mó wnicy; z galle- 
rji  napełn ione j  kobietami i obywatela mi gwardji  na­
rodowej rzucono inu pięknie uwitą koronę obywatel­
ska.  Pan  Maugnin popierając ten wniosek,  powsta­
wał  mocno przeciwko Durandowi  Konsulowi Fran-  
euzkiemu w Warszawie.  Je n e r a ł  Lafayette powie­
dział  między innemi  te słowa: „Prawdz iwie ,  pojąć 
nie można w ucywilizowanej Europ ie  sposobu, w ja -  
kim sąsiedzi Polski  postępują sobie względem tego 
kra ju.  P rusy np.  p rzy trzymały  fundusze banku Wa r ­
szawskiego i inne pod imieniem rządowem lub p ry-  
watnem,  idące; rząd Pruski  tamuje przejazd podró­
żnym,  zabiera im pieniądze,  i osadza po więzieniach, 
a takie gwałty istotnie przypominające lasy rozbój­
ników, dzieją się pod wpływem posła  Rossyjskiego, 
który panuje w Berl inie .  Taki  rodzaj mięszania się 
do cudzej sprawy,  powinien być mocno gdzie należy 
przedstawionym,  drogą dyp lomatyczną ."  Minister 
spraw Zagranicznych Sebastiani w yrz ek ł  te znaczą­
ce słowa: , , Zarzucają nam, że z naszej winy Polska 
p rzemieni  się w Prowincją Rossyjską,  ci co tak u t rzy­
mują  , zkądże powzięli taką w i a d o m o ś ć ? . . .  My 
owszem marny uzasadnioną nadz ie ję ,  źc zupełnie 
coś przeciwnego się s tan ie" .


